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Wiekowy nałóg niedołęstwa i ciemno
ty  rodzimej nawarstwił na skłonności Lu
du naszego: bezmyślność, lenistwo, bier- 
notę, bezradność życiową. Dzisiejszy ma- 
teryał ludowy jest materyałem surowym. 
Tradycya wieków ubiegłych przygnio
tła wszystkie wyższe porywy serca pro
staczków, a tern samem wstrzymała nor
malny rozwój zdolności Ludu polskiego. 
Przed sobą Maryawityzm ujrzał t y p o 
w y  p a r a f i a ń s k i -  u g ó r ,  zachwa
szczony nałogami, zabobonami, które spa
raliżowały w Ludzie zdolność szybkiego 
uspołeczniania się.

Maryawityzm, jako odrodzone apostol
stwo chrześcijaństwa z pierwszych wie
ków, ma opatrznościowo zleconą sobie 
pracę wśród tych, zapuszczonych wieka
mi, wertepów umysłowo-moralnych.

Praca niesłychanie trudna i ciężka, 
współpracowników ideowych i działaczy 
dla niej prawie niema. Maryawityzm roz

począł swe wysiłki epokowe, a wszystko 
od ABC.

O umysł i serce Ludu polskiego po
częły się obijać coraz potężniejsze ideały. 
Mrok powolnie cofał się — i na powie
rzchnię życia ludowego wypływa z za 
chmur nocnych wspaniałe słońce życio
dajnego, odradzającego chrześcijaństwa.

Przeżywamy Z a r a n i e  dziejowe. Ro
bota odrodzenia rozpoczęta.

Prawda, że w tej zapoczętej gospo
darce ideowej przychodzi się po pas brnąć 
w nieprzebytych trudnościach, grożących 
często kataklizmem; prawda, że pierwsze 
sprzęty, pierwsze pługi, pierwsze wysiłki 
z wielu względów jeszcze nie stanęły na 
wysokości zadania. Tak!,. Rozpoczął się 
dopiero okres elementarnego dorobku, peł
nego niespodzianek i zawodów. Rozsądek 
żądać więcej nie może, a nawet zmuszo
ny jest, pomimo tych braków, i to nie
raz wielkich, p o d z i w i a ć ,  że najtru
dniejszy początek w sprawie ludowej u 
nas został już szczęśliwie dokonany — 
i wszedł już niepowrotnie na drogę walk 
i borykań się z trudnościami zewnętrznych 
i wewnętrznych uwarunkowywań życio
wych.

Paktem więc jest, że nakoniec 
w Polsce naszej rozpoczął się p r o c e s
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t w ó r c z y  pod którego działaniem w z r a 
s t a  c z ł o w i e k  n o w y ,  L u d  n o w y ,  
t r a d y c y a  n o w  a—a wszystko w pro
mieniach, uświadamiającej ducha ludzkie
go Prawdy Bożej, której skarbnicą jest 
właśnie dla wieku XX Maryawityzm.

Do nowej pracy, do nowego życia 
stanęły rzesze zmordowane. Historyczny 
ugór dotychczasowej martwoty i bezmyśl
ności ludowej dotknął nareszcie pług naj- 
przedziwniejszej, bo ewangelicznej, k u 1- 
t  u r y. Stanął do pracy Maryawityzm- 
Apostoł i pługiem swego posłannictwa za
czął się worywać w zleżałą, w stwardnia
łą ziemię dusz i serc współziomków pol
skich.

Patrzcie dokoła!..
Skiba za skibą odwraca się od spo

dnich warstw ciemnicy—i do wnętrza swe
go przepuszcza: światło, ciepło, powietrze 
—i tworzy się cud tak dziwnej przemia
ny pierwiastków chemicznych ducha, na 
jaką zdolne je st tylko zdobyć się Boskie 
światło, Boska atmosfera, Boska użyźnia
jąca wilgoć Potęgi nieskończonej.

*  *
*

Stary ugór, umajony niedawno ziele
nią chwastów, tworzył dotąd typową fi- 
zyognomię polskich nieużytków—dziś po
rozrywany, porznięty pługiem Maryawity- 
zmu—przedstawia się jak  przewrócona re 
dlinami ziemia, co stykać się musi wnę
trzem otwartem — z pierwiastkami twór
czego życia: słońca, powietrza, wilgoci!

Jeszcze wprawdzie nie widać na no
wych polach Maryawityzmu ustalonej kul
tury prostolinijnych zagonów życia du- 
chowo-społecznego, jeszcze dawny ugór 
nie zdążył wszędzie przygotować łona 
swego na posiew wybornego ziarna Ewan
gelii, nie zdążył wszędzie zazielenić się 
twórczym plonem działania niebiańskiego. 
Tak rzeczywiście!.. Żniwa ideowego je- 
szcześmy się nie doczekali w Maryawi- 
tyzmie, ostatecznymi wynikami poszczycić 
się jeszcze nie możemy — na wszystko to 
natura wymaga odpowiedniego czasu—ale 
świadomość ducha Ludu naszego wyraźnie 
już mówi: rozpoczęliśmy nareszcie najtru

dniejszą robotę dla Wielkiego Jutra, speł
niliśmy już najtrudniejszą pracę na dro
dze do szczęścia. Tak, teraz potrzeba 
tylko nadal odwagi i poświęcenia: iść 
śmiało naprzód, naprzód ze wzmożoną ener
gią ducha — i resztę do końca, krok za 
krokiem, planowo zdobywać.

Przed Ludem Maryawickim okres pro- 
dukcyi czynnej rozłożył swoje wspaniałe 
szkice. Z chwilą, gdy ten podstawowy, 
a rozpoczęty już proces, przejdzie zwy
cięsko swój kryzys ekonomiczny, gdy dla 
organizmu ducha i serca Lud Maryawicki 
zdobędzie dostateczną ilość: wiedzy, ener
gii i poświęcenia życiowego — wtedy na 
podstawach rozwiniętej już świadomości 
ideowej tenże Lud Maryawicki zakwitnie 
pięknem życiowem, zazieleni się energią 
społecznych działań — a wówczas trudno 
będzie poznać w nowej postaci Odrodze
nia d a w n y  b e z w a r t o ś c i o w y u g ó r  
p a r a f i a ń s k i .  Wtedy niewątpliwie we
dług wskazówki ewangelicznej: „z owo
ców ich, poznacie je “ — społeczeństwo 
oceni znaczenie Maryawityzmu w sto
sunku do Ludu polskiego.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  S t u l e c i e  Borodina .  Telegram mi
nistra Dworu Cesarskiego z dnia 7-go 
września: „Ich Cesarskie Mości Najjaśniej
szy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksandra 
Teodorówna z Następcą Tronu Cesarze- 
wiczem i Wielkim Księciem Aleksym Mi- 
kołajewiczem oraz Najdostojniejszemi Cór
kami dnia 7-go b. m. raczyli przybyć do 
Borodina. Minister Dworu Cesarskiego, 
baron Fredericks.®

K omunikat  u r z ę d o w y .  Rozkaz do armii 
i floty: „Sto lat temu armia rosyjska, 
z rozkazu Najwyższego swego Wodza, ś. 
p. Cesarza Aleksandra Błogosławionego, 
była wezwana do wielkiego i zaszczytnego 
obowiązku — piersią własną ochronić do
stojeństwo wielkiej Rosyi, nietykalność 
ojczyzny, cześć i sławę, dotychczas stale
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towarzyszące armii lądowej i flocie. Z g łę
boką wiarą we wszechmocność Bożą, w zu
pełnej jedności ze swoim Cesarzem i z pod
daniem się nadciągającym, niezliczonym 
ciężkim próbom, pamiętne swych obo
wiązków: armia i fiota, jęły  się wielkiego 
dzieła. Niezapomniane dowody ich mę
stw a i odwagi ocaliły ojczyznę, zasłu
żyły na wdzięczną pamięć i szacunek po
tom stwa, a podziw dotychczas niezwy
ciężonego wroga i wszystkich narodów  
europejskich. W  dzisiejszym, uroczystym 
dniu setnej rocznicy słynnej bitw y na 
polach Borodina, składany przeze Mnie 
i całą Rosyę hołd czci i uznania dla czy
nów bohaterskich waszych przodków niech 
wzmocni w sercach waszych poczucie obo
wiązku, niech będzie źródłem do okazania 
przez was takiegoż bezgranicznego odda
nia  ̂ się i męstwa, gdy Opatrzności podo
bać się będzie zesłać na ojczyznę nową 
próbę. Niech serca wasze napełni pewność, 
że potomkowie ze czcią wspominać będą 
wasze nazwiska, a czyny wasze żyć będą 
niezatarte, w pamięci wdzięcznej ojczyzny."

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką napisano:

„MIKOŁAJ".
W  Borodinie, 8-go w rześn ia  1912 roku.

—  R ozp orzą d zen ie  m in istra  w o jn y .  Mi
nister wojny zwrócił uw agę na względnie 
dużą liczbę rekrutów, przyjmowanych 
przez komisye poborowe na służbę woj
skową, a uznanych później przy powtór
nych oględzinach lekarskich w pułkach, 
za zupełnie niezdolnych do takowej.

W skutek tego, m inisteryum  wojny 
poleciło prezesom komisyi poborowych, 
ażeby na przyszłość jaknaj większą zwra
cali uwagę na oględziny lekarskie popi
sowych; toż samo polecenie otrzym ał głó
wny inspektor wojskowo-sanitarny, dla 
wydania stosownego rozporządzenia leka
rzom wojskowym jako członkom komisyi.

—  S t a t y s t y k a  szk o ln a .  W  m iniste
ryum  oświaty je s t już  na ukończeniu praca 
nad usystem atyzowaniem  danych spisu 
szkół elem entarnych, dokonanego w s ty 
czniu 1911 r. w państw ie rosyjskiem.

W edług tych danych, w styczniu 1911 
roku było szkół elem entarnych pod zarzą
dem różnych m inisteryów 100 tys. 295, 
uczących się—dzieci od lat 7 do 16, było 
6 mil. 180 tys. 150. Ponieważ ludność 
Rosyi wynosiła wówczas 163 mil. głów, 
przeto jedna  szkoła elem entarna przypa
dała na 1,625 mieszkańców, a jeden uczeń 
na 26 osób.

W edług danych centralnego kom itetu 
statystycznego, w roku 1856 na 63 mil. 
mieszkańców liczono tylko 8,227 szkół ele
m entarnych, a więc na jedną  szkołę wy
padało 7,900 mieszkańców, a na jednego 
ucznia 144 osób, czyli innemi słowy liczba 
szkół i procent uczniów stosunkowo do 
ogółu ludności zwiększyły się w ciągu 55 
lat pięciokrotnie.

W ciągu ostatnich 10 lat wydatki na 
szkoły elem entarne zostały podwojone, przy- 
tem udział państw a w tych w ydatkach 
zwiększył się przeszło 13 razy, ziemstw
0 70 procent i m iast 2,6 razy; zmniejszy
ły się natom iast w ydatki gm in wiejskich
1 osób pryw atnych o 60 proc. Ta osta
tnia, kategorya w ydatkujących na szkoły 
obejmuje 6,1 pr. ogółu wydatków na 
szkoły.

—  S p r a w a  fa b r y k a n tó w  p ab ian ick ich .
W  d. 8 października r. b., w II departa
mencie warszawskiej izby sądowej, będzie 
rozważana głośna sprawa fabrykantów  pa
bianickich, oskarżonych o zanieczyszcze
nie ściekami fabrycznymi wody w rzeczce 
Dobrzyńce. Piotrkowski sąd okręgowy 
skazał fabrykantów  na drobne kary pie
niężne, tymczasem prokurator żądał zam
knięcia fabryk, lub zmuszenia fabrykan
tów do urządzenia filtrów. W  izbie są
dowej będą bronili fabrykantów, adwoka
ci przysięgli.

W yrok warszawskiej izby sądowej 
w tej sprawie je s t oczekiwany z wielkiem 
zainteresowaniem, ponieważ wkrótce po
dobną sprawę 24 fabrykantów  zgierskich, 
będzie rozpatrywać piotrkowski sąd okrę
gowy.

—  Z O zorkow a. Tow. kolejek podja
zdowych przesłało do m agistratu w Ozór- 
kowie plan^ komunikacyi elektrycznej 
Zgierz-Ozorków, który ma być w przyszłym 
miesiącu wysłany do zatwierdzenia m ini
steryum .

—  A r e s z t o w a n ie  ks,  Około-K ułaka. Are
sztowano w Petersburgu  byłego probo
szcza kościoła św. Kazimierza, ks. Około- 
Kułaka i zesłano do klasztoru dom inikań
skiego.

Ksiądz Około-Kułak, jako  wydawca 
wychodzącego w Petersburgu czasopisma 
„W iara i życie", był niedawno zasądzony 
na 6 miesięcy twierdzy za artykuł p. t. 
„Katolicyzm i staroobrzędowość", w któ
rym  dopatrzono się usiłowań namawiania 
prawosławnych i staroobrzędowców na 
katolicyzm.
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ZAGRANICZNA.

* M ongolia  i Chiny. W związku z wy
padkami w środkowej Mongolii Czaoersiuń 
zamierza przybyć do Pekinu dla wspólnego 
naradzenia się z Juanszikajem co do Mon
golii, dokąd wysiano delegata dla skło
nienia książąt mongolskich do wyrzecze
nia się ogłoszenia niezależności

* P o s e l s t w o  do Dalaj lam y. Urzędnicy 
angielscy w Dardżylingu nie przepuścili 
przez granicę specyalnego chińskiego po
selstwa do Dalaj lamy. Podobno poselstwo 
składa się z Mongołów, którzy chcą skło
nić Dalaj lamę do związku z Mongolią.

* A rm ia  j a p o ń s k a  n a  K orei .  Gazeta 
„Dzi-Dzi" energicznie protestuje przeciwko 
utworzeniu w Korei dwuch dy wizyi, oświad
czając, że stosunki z Rosyą nie dają po
wodu do powiększenia armii japońskiej.

* S a m o lo t  f r a n c u s k i  nad m o rzem . Aero
stat „Clement Baryard" z 8-u pasażerami 
przyleciał z Lamette Breuil i krążył nad 
kanałem La Manche na wysokości 1 ty 
siąca 400 metr. W nocy sternik kierował 
aerostatem przy pomocy kompasu. Balon 
sterował i wylądował, przeleciawszy prze
szło 800 klmtr w 20 godzin.

* T r a m w a j e  w  P e k in ie .  Firma nie
miecka „Diederichsen i Jebson" uzyskała 
koncesyę na budowę tramwajów w Pekinie. 
Rząd chiński udzielił swego zezwolenia 
wobec złożenia przez firmę 8 milionów 
marek.

* Ś n ie g i  w e  w r z e ś n i u .  W całym Ty
rolu szaleje burza śnieżna. Temperatura 
obniżyła się bardzo znacznie.

* S u n ja t s e n  i J u a n sz ik a j .  „Daily Chro
nicie" donosi z Pekinu, że Sunjatsen je st 
bardzo rozczarowany chłodnem przyję
ciem, jakiego doznał ze strony przedsta
wicieli mocarstw w Pekinie. Przypisuje 
on to wpływom Juanszikaj a, który coraz 
energiczniej dąży do zagarnięcia władzy 
w swoje ręce.

* N apady K urdów . Otrzymano trwożne 
wieści z Kurdystanu. W  Wańskim w da
jecie Kurdowie napadają ciągle na wioski 
ormiańskie, spalili jedną wieś, w dwuch 
innych zabili 14 Armeńczyków, ranili wielu 
i porwali 8 kobiet. W pobliżu Welesu 
porawno 8 kobiet.

Dziki przywódca Kurdów, Murmike, 
wznowił krwawą działalność w Armenii, 
spalił dwie wsie ormiańskie, kazał zamor
dować 12 mężczyzn i 3 kobiety i 8 upro
wadził. Istnieje obawa masowych mordów. 
Arcybiskup ormiański alarmuje o zagra
żającem niebezpieczństwie.

Wiliam Booth i Armia 
Zbaw ienia.

Niedawno zmarł w Londynie w 83-m 
roku życia Wiliam Booth, twórca i gene
rał Armii Zbawienia.

Dziwne były koleje tego niezwykłego 
człowieka. Syn majstra budowlanego w Not
tingham, bez wyższego wykształcenia, 
ulegając namowom matki, kobiety religij
nej, już w 16 /o k u  życia został Wiliam 
Booth kaznodzieją Kościoła anglikańskiego. 
Praca jednak rutynowa nie wystarczała 
jego gorącej duszy. Zaczął odwiedzać za
ułki miejskie i szynkownie i tam miewać 
kazania do wyrzutków społecznych. Za to 
współwyznawcy obrzucali go błotem, wy
zwiskami, zdechłymi psami i kotami.

Nie uległ jednak przemocy złego, lecz 
postanowił walczyć z niem do końca. 
Z Nottingham przeniósł się do Londynu 
i tu wkrótce przyłączył się do Metody
stów. Lecz w r. 1861, zgorszony przyję
ciem przez ten odłam Kościoła anglikań
skiego stałej organizacyi i form na wzór 
innych kościołów, opuszcza szeregi Meto
dystów i tworzy własne zgromadzenie.

Wiliam Booth zwrócił uwagę na naj
bardziej upośledzonych moralnie i mate- 
ryalnie mieszkańców Londynu i zaczął 
wśród nich odprawiać misye. Terenem 
jego pracy była zwłaszcza dzielnica Mi l e  
E n d  W e s t ,  dzielnica zbrodni i brudu, 
wódki i prostytucyi, wyzysku i wszelkiej 
nikozemności. Tam to w r. 1865 założył 
pierwszą swoją misyę.

Wiliam Booth postawił sobie pytanie: 
„Wszystkie wyznania i kościoły żądają,
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by grzesznik do nich przyszedł, żadne zaś 
nie zbliża się do grzesznika, nie szuka go, 
nie podaje mu ręki w miejscu jego m o
ralnej nędzy i upadku. Czy tak być po
winno?" Postąpił więc inaczej. Zstąpił 
w nory zbrodniarzy, poszedł w zaułki, 
gdzie n ik t przed nim nie bywał, wcho
dził do szynków nocnych i pod arkady 
mostów, zwiedzał kanały i najw strętniejsze 
zakątki, gdzie głód, zbrodnia i rozpacz 
podają sobie ręce.

Przez dwanaście lat pracował W. Booth 
w obranym  kierunku, zdobywając dla 
swojej idei coraz więcej zwolenników i do
skonaląc organizacyę swojego dzieła. Dzieło 
to rozwinęło się i wzmocniło znakomicie.

W  r. 1878  „Misya Chrystusowa" Bo- 
otha zamieniona została na organizacyę 
pod nazwą „Armii Zbawienia." Twórca 
tej Armii nadał jej organizacyę, opartą 
na form ach i urządzeniach wojskowych. 
Na czele Armii stoi generał, podlegają

m u pułkownicy, tym  oficerowie, a tym  
znowu żołnierze.

Armia Zbawienia wydała wojnę wszel
kiej nędzy moralnej i m ateryalnej. W  szcze
gólny sposób zaczęto zwalczać wódkę (al
kohol) i pijaństwo, które tak  wyniszcza 
sfery uboższe, robotnicze. Ale akcya ta 
wywołała oburzenie szynkarzy i fabrykan
tów wódki, piwa i wszelkich napojów al
koholowych. Przeciwko Armii generała 
Bootha zorganizowano pijackie bandy w y
najętych opryszków. Nadto i policya nie- 
chętnem  okiem patrzała na działalność 
Bootha. Przychodziło więc często do otw ar
tych  pogromów, urządzanych na członków 
i działaczy Armii Zbawienia. W  przeciągu 
dwóch lat (1881  —  1882 ) około 700  łudzi 
z Armii, przeważnie kobiet, odniosło rany  
i kalectw a w pogromach. A gdy zaczęto 
sprawy tego rodzaju kierować do sądów, 
to zamiast pogromców—setki zwolenników 
Bootha wtrącono do więzienia.

SAD KONSYSTORSKI.
Zdarzenie prawdziwe.

Było to lat tem u kilkanaście. Posępny 
ranek sm utno oddziałał na wrażliwą du 
szę Antoniego Sałaty, to też zamyślony 
i z pewnem przygnębieniem szedł on do 
kancelaryi gminnej w Radziejowie. Po 
drodze spotykał tego i owego, następo
wały powitania, ja k  zwykle, słowem chrze- 
ścijańskiem —i wszyscy szli dalej ciężkim 
krokiem w stronę kancelaryi, rozmawiając 
głośno o bieżących wypadkach. Od czasu 
do czasu przesunął wóz, w jednego konia 
zaprzężony, przem knęła i bryczka obywa
telska z okolicy.

Był to dzień wyłaniający się z poza 
szarego życia ubogiego polskiego zaścian
ka—wybory na sędziego gminnego.

Przed kancelaryą gm inną niezwykle lu 
dno i gwarno jakby na odpust jak i nagrom a
dziło się furm anek nielada; kłęby dym u 
z papierosów unoszą się nad głowami roz
gadanych włościan i pomiędzy tłumem w i
dać kilku strażników, którzy z zapuszczone

mu w poły czarnych szyneli rękami, poważnie 
przechodzą z miejsca na miejsce, oczeku
jąc  przyjazdu swego naczelnika. Uwija 
się i Icek, nieodłączny przyjaciel ludu na
szego i am ator wszelkich zrzeszeń, bo 
w gromadzie zawsze lepiej uda się prze
prowadzić swój proceder handlowy.

Co pewien czas ukazuje się na ganku 
surowa postać pana pisarza. Jest to czło
wiek nizkiego wzrostu, w ciemnych oku
larach, z małym zarostem.

— A co tam, chłopcy, nie widać pana 
naczelnika?

— Jakości nie widać, proszę łaski 
pana sekretarza—odzywa się ktoś śmiel
szy. Pan pisarz znika w głębi swych 
apartam entów.

Strażnicy również niespokojnie spo
glądają ku gościńcowi, lecz oto daje się 
widzieć zdała tum an kurzu, w którym  
coraz wyraźniej zarysowuje się jak iś po
jazd. Strażnicy poprawili spiesznie czapki 
i pasy, gospodarze umilkli, rozsuwając się 
z drogi; chwil kilka, a zajechał przed g a 
nek zgrabny wolancik w piękne konie 
zaprzężony.
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Ale skończyła się m iara złego. Za 
A rm ią B ootha u ją ł się znakom ity  mąż 
s tan u  G ladston. O dtąd zaczął się je j w zrost.

Dziś A rm ia Zbaw ienia należy do n a j
potężniejszych organizacyi w świecie. G łó
w ny dom  tego  stow arzyszenia m ieści się 
na  Q u e e n  V i c t o r i a  S t r e e t w  L o n 
dynie. P racu je  w nim  pół ty siąca  u rz ę 
dników. P rzy tu łk i nocne, tan ie  kuchn ie , 
kolonie em igracyjne, dom y p racy — a w szy
stko  rozsiane po całym  św iecie, oto są 
dzieła tej organizacyi. W ydaje  ona na  
powyższe cele m iliony fu n tó w  szterlingów  
rocznie. P race je j popierają p ism a peryo- 
dyczne w 25 językach  w ydaw ane, k tó re  
się d ru k u ją  blizko w m ilion 200 tysiącach  
egzem plarzy. Oficerów A rm ia liczy 15 ty 
sięcy 945, u rzędników  p ła tn y ch — 5 ty sięcy  
158. W je d n y m  ro k u  1911 rozdano z górą 
12 m ilionów 200 ty sięcy  bezp ła tnych  po 
siłków i 6 m ilionów  600 ty sięcy  tak ichże 
noclegów .

T akiego to dzieła dokonał je d e n  sk ro 
m n y  ale m iłu jący  sw ą ideę i pośw ięcający 
się dla n ie j— człow iek. Z początku  prze
śladow any  i w yszydzany  w e w szelki m o
żliwy sposób, gdyż po tęg i ciem ności w szel
kie dzieło dobre, prow adzące do podn ie
sien ia  ludzkości zawsze prześladują, — 
dziś człow iek ten , złożony n a  m arach , od
b iera  ho łdy  od całego św iata. P rzed  cia
łem  jeg o  w  p rzeciągu  pięciu dn i p rzede
filowało 100 ty sięcy  ludzi. N a jeg o  t r u 
m nie złożyli w ieńce: kró l A nglii i jeg o  
m atka , cesarz W ilhelm  II, k ró l szwedzki, 
am basador S tanów  Zjednoczonych, m ini
strow ie  i lordow ie.

Z p rzyk ładu  tego  w idzim y, co może 
zdziałać w y trw ało ść  i p raca  dla wzniosłej 
idei, pom im o prześladow ań i przeszkód. 
P raw d a  bow iem  i dobro zawsze nad  fa ł
szem  i złem za try u m fu ją , a tem bardziej 
P raw d a  i D obro nadprzyrodzone, w iecżne.

P rzy jechał sędzia- z naczelnikiem , 
chłopstw o pozdejm ow ało czapki, p isarz 
w ybieg ł n a  spotkanie i w prow adził panów  
do m ieszkania.

— Jak  w am  się zdaje, kum ie — p y ta  
A nton i jed n eg o  z sąsiadów —czy ten  sam  
sędzia u trzy m a się nadal?

— Jużcić m yślę, że ten  sam  pozosta
nie. Bo to m u nie dobrze n a  sędziostw ie? 
Ma swój m ajątek , m a pensyę od rządu  
i m a nas biedaków , a gadać um ie—lepiej, 
ja k  nasz ksiądz dobrodziej.

— 0, to to  praw da, — m ów i K uba— 
ja k  weźm ie krzyczeć, to  rad b y ś się pod 
ziem ię schow ać. Ale bo k to  to  n a  nas 
i nie krzyczy. Pójdziesz n a  plebanię: p ro 
boszcz krzyczy, gospodyni krzyczy, o rg a
n is ta  krzyczy, dzw onnik  krzyczy; pójdziesz 
do gm iny, pisarz, p isarczyk a i p isarzow a 
nieraz pokrzyczy, n aw et i żyd n a  ta rg u  
w ym yśla, tak a  to  ju ż  w idać chłopska dola.

—  C hłopska, nie chłopska, odzyw a 
się Grzegorz z Pustkow ia, aleśm y ciem ni, 
ja k  tab ak a  w rogu , i dla tego , k to  nie 
chce, nam i nie pom iata. U czm y dzieci 
sw oje, a będziem y m ieć sw oich pisarzy,

sędziów , w ójtów  m ądrych , księży i t. d. 
Ju ż  j a  to  o tern  czytałem  w gazetach... 
A co— dobrze by  ta k  było, chłopcy?

— B ogać ta  n ie  byłoby dobrze, ale 
nie nasza w tern siła. Co to trza  m ajątku , 
pieniędzy...

— J a  m yślę,— odzyw a się A ntoni,— 
że byłoby  najlepiej, g d y b y śm y  tak  m ogli 
naszego księdza obrać n a  sędziego; tak a  
osoba d uchow na napew no by  n as  sp ra 
w iedliw ie rozsądzała zawsze.

U śm iechnął się n a  te  słow a ironicznie 
Ignacy  Mazur, snać więcej, j a k  inni, św ia
dom  życia i cenzusu  m oralnego  plebanii.

— W iadom o, że byłoby  nam  n a jle 
piej z księdzem , odrzekł K uba, w szak to 
p ias tu n  Boży.

— A słyszeliście, żeby to  k tó ra  g m i
n a  w ybra ła  k iedy  księdza n a  sędziego,— 
m ów i G rzegorz,—pew nie to  rząd  nie po
zwała.

—  Musi, że tak , ale ja k b y  to  było 
dobrze nam , g d y b y  ksiądz m ógł być n a 
szym  sędzą! — w estch n ął głęboko A ntoni.

(C. d. n.)
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Wrażenia z Wystawy Rze
mieślniczej w Łodzi.

Miałem sposobność być w tych dniach 
na W ystawie Rzemieślniczej w Łodzi i chciał
bym  kilkoma wrażeniami mojemi podzie
lić się z czytelnikami „Wiadomości Marya- 
wickich".

W ystaw a znajduje się w pięknym 
ogrodzie miejskim przy ul. Dzielnej. B ra
ma główna, choć prowizorycznie, ale g u 
stownie urządzona i pierwsze kląby ogro
du, bardzo miłe robią wrażenie.

Najdłużej zatrzymaliśmy się ze zna
jomym i, z którym i zwiedzałem W ystawę, 
w głównym pawilonie, w którym  je s t ze
branych wiele ciekawych przedmiotów, 
odnoszących się do rzemiosł i przemysłu 
Łodzi i okolicy. Zwróciły najpierw na
szą uwagę pięknej konstrukcyi warszta
ty  mechaniczne tkackie, które działają na 
wystawie. Jeden z tych warsztatów w y
konał tkaninę według szablonów desenia
mi i napisami, poruszany był motorem 
elektrycznym  o sile około pół konia. W ar
sztaty te są całe żelazne wyrabiane w fir
mie łódzkiej1) według system u łódzkiego 
i są tak  praktyczne, że wiele ich fabryka 
wysyła do cesarstwa, a nawet za granicę. 
W arsztat taki kosztuje około 700 rubli. 
Obok pracował drugi w arsztat tkacki m e
chaniczny na 8 kolorowych nitek, tejże 
łódzkiej fabryki, kosztujący 350 rubli. 
Zwracały też uwagę małe miniaturowe 
tkackie warsztaciki firmy Krusche w Pa
bianicach. Dalej widzieliśmy różne m a
szyny do przędzalnictwa i tkactwa, które 
są chwałą przemysłu łódzkiego, i owocem 
wysiłków łódzkich pracowników. Prócz 
tego w głównym pawilonie są wystawio
ne różne motory, poruszane ropą naftową, 
gazem i inne, systemów i fabryk łódzkich, 
różne części maszyn, piękny zbiór wyro
bów tokarskich, wykonanych na wyzwó
lmy przez czeladników, i wiele innych 
przedmiotów świadczących o zdolnościach 
i pracy rzemieślników łódzkich.

Po wyjściu z głównego pawilonu przy
krego doznaliśmy wrażenia n a  w i d o k  
l i c z n y c h  o k a z ó w  r ó ż n y c h  s z y n -  
k a r z y  i s k ł a d ó w  p i wa ,  n a  m i e j s c u  
z a r a z  r e a l i z u j ą c y c h  s w e  g a m b r i -  
n u s o w e  g u s t a .  Szkoda, że ich tu  
puszczono, czyż ich nie zanadto w mie

i) firm a Lange.

ście? Ale tutaj gdżie są wystawione pro
dukty geniuszu pracy i wysiłków człowie
ka dla postępu i dobrobytu ludzkości, 
przez ślepą sprawiedliwość widać trzeba 
było aby w y s t a w i o n o  i o d w r o t n ą  
s t r o n ę  m e d a l u .  Są więc jedn i ludzie, 
którzy pracują dla dobra ludzkości; inni 
znów, którzy nie wahają się dla m arne
go zysku pracować na jej szkodę. Dzi- 
wnem jest, że są ludzie, którzy się boga
cą schlebianiem złym. instyktom  i zmy
słowości swoich współbraci i nie wstydzą 
się tego. Jednym i z nich opinia publi
czna mimo wszystko gardzi, innych, jak  
szynkarzy, widać jeszcze toleruje, daj Boże, 
by jaknajkrócej. S z c z ę ś l i w a  F i n l a n -  
d y a, pomyślałem sobie, k t ó r a  z d o b y ł a  
s i ę  n a  to,  b y  j e d n ą  u s t a w ą  p r a w o 
d a w c z ą  p o ł o ż y ć  k r e s  u  s i e b i e  p i 
j a ń s t w u .  Stokrotnie jej się to mate- 
ryalnie i moralnie opłaci.

Ale pominąwszy tę gnijącą ciężką r a 
nę naszego społeczeństwa, którą czuć i na 
W ystawie, trzeba przyznać, że je s t  co na 
niej zobaczyć. W idać, że żyjemy, że po
stępujemy i że przez pracę możemy się 
podnieść z nędznego stanu  ekonomicznego, 
w jakim  się znajdujem y obecnie.

Na wystawach dość wygodnie można 
porównać, jak  jedne ludy przez pracę i cno
tę postępują, a inne jak  przez lenistwo, 
fanatyzm  i ciemnotę się cofają. Pam ię
tam, jak  na W ystawie Paryskiej w 1900 
roku spotkałem jednego z moich dawnych 
znajomych, Francuza, który już  kilka lat 
pracował, jako inżynier w Hiszpanii. Chcąc 
mi obrazowo dać najdokładniejsze poję
cie o Hiszpanii, zaprowadził mię na w ysta
wie do oddziału hiszpańskiego, który się 
znajdował, jeśli się nie mylę, na Champs 
de Mars. Tam ujrzeliśmy duży plac, jaki 
kom itet wystawy przez grzeczność czuł 
się w obowiązku przeznaczyć dla Hiszpanii, 
a który prawie zupełnie był próżny. Przy 
wejściu były chorągwie hiszpańskie, dalej 
kilka map Hiszpanii, na środku w i n n e  
s z c z e p y ,  walczące zdaje się z filokse- 
rą i kilku Hiszpanów w m undurach naro
dowych, p r ó c z  t e g o  n i c  z u p e ł -  
n i eh. Mój znajomy rzekł do mnie: „patrz! 
ta  w ystaw a najlepiej charakteryzuje Hi
szpanię. Rzeczywiście tam  zupełnie nic 
niema. Koleje są w naszych rękach 
(francuzkich), nie ma żadnych fabryk, w a
gony sprowadzamy z Francyi, dopiero te 
raz nasze towarzystwo zakłada fabrykę 
wagonów w Hiszpanii". Była to sm utna 
prawda. Czem to wytłómaczyć? Kraj 
rozległy, żyzny, oblany morzem, mający
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różne bogactwa m ineraine i wogóle wszel
kie warunki dobrobytu i który  kiedyś rze
czywiście przodował Europie, a jednak  
spadł teraz tak jnizko. W Hiszpanii je s t 
około 75°/0 analfabetów, za to nigdzie 
niema tylu księży i klasztorów. Pokazu
je  się, że*dla życia c i a ł o  niewystarcza, 
potrzebny je s t i d u c h ,  a ducha Hiszpa
nii stoczył, jak  rak, system  rządzący tam  
od wieków — s y s t e m  r z y m s k o - k a 
t o l i c k i .  W  żadnym  kraju  nie panował 
tak, jak  w Hiszpanii, papież i św. inkwi- 
zycya, w żadnym  nie rządzili tak  wyłącznie 
księża jak  tam —i w żadnym  i nie spoty
kam y tak  opłakanych skutków, jak  tam: 
analfabetyzm, zgnilizna i upadek. Czegoś 
podobnego nie znajdujem y w żadnym  z lu 
dów, żyjących w rozdziale z Rzymem.

W ostatnich latach stosunki Hiszpa
nii z Rzymem zaczynają się rwać. Miej
my nadzieję, że Hiszpania wyplącze się 
z więzów tej ohydnej niewoli zacofania, 
obskurantyzm u i fanatyzm u, i że się prze
budzi i rozpocznie nowe życie, godne 
oświeconego narodu.

Oby i nasz kraj zrzucił wreszcie z sie
bie wszelkie niepotrzebne i szkodliwe ba
lasty  klerykalno-rzymskie, a w tedy swo
bodnie z energią rozbudzoną zacznie żyć 
i współdziałać w pracach nad urzeczywi
stnieniem  szczęścia i pokoju ludzkości.

Oto kilka myśli, które z okazyi zwie
dzenia W ystaw y łódzkiej zanotowałem dla 
podzielenia się z czytelnikami.

F. Sz.

N adesłane  książki.

Kalendarz "Starokatolicki na r. 1913
(Kalender 1913 fur das alt-catholische 
Haus). Trzeci to już rok Starokatolicy 
niemieccy wydają pod powyższym tytułem  
rocznik, w którym  się znajdują dane s ta 
tystyczne o Kościele Starokatolickim  
w Niemczech i w innych krajach. Kalen
darz na r. 1913, oprócz części kalendarzo
wej zawiera 53 stronice tekstu  form atu 
zwykłej ósemki. Znajdujemy tu  dość 
szczegółowe sprawozdane z życia Kościoła 
Starokatolickiego w Niemczech, a także 
w Szwaj caryi, Austryi, Holandyi i innych 
krajach. Specyalny artykuł poświęcono

Kościołowi Maryawickiemu (str. 17), za
mieszczając przytem  zdjęcia fotograficzne 
z budującego się kościoła katedralnego 
w Płocku. Na str. 20 znajdujem y po
śm iertną wzmiankę o ś. p. biskupie Haar- 
lemu w Holandyi ks. van Thiel, tym  nie
odżałowanym i dzielnym pracow niku na 
niwie Chrystusowej. Dalej następuje kilka 
utw orów  beletrystycznych i poetyckich, 
wreszcie sta tystyka  Kościołów Starokato
lickich i prasy. Zewnętrzna strona w yda
wnictw a odznacza się pięknem w ykona
niem. Cena egzemplarza 50 fenigów (23 k.). 
bez przesyłki.

C IE R P IE N IE — TO  B U R Z A ...

C ierpienie to burza , co ku ziemi 
N ach y la  czoła dumne;

Kędy skrzydłam i powieje czarnem i,
Łez i krw i b iorąc połów,

Tam jednych  kładzie w trum nę,
Innych przem ienia  w aniołów.
Pod b u rzy  tej oddechem 

Mrze kw iatów  bezsilna grom ada.
I drzewo każde upada,

Słabości doknięte grzechem .
Ale h u rag an  napróżno w gniewie

0  hołdy olbrzymów w oła—
Nie u g n ą  przed nim czoła

L udzie-dęby i ludzie-m odrzewie!
C ierpienie to płom ień, co oczyszcza,

Gdzie przejdzie fa lą  olbrzym ią 
Tam sterczą  ponure zgliszcza

1 stosy  ofiarne dym ią,
Ż ar jego  w popiół k ruszy

K ażdą nam iętność szaloną 
I każdy  chw ast, co w duszy 

B rzydką zakw ita  koroną.
Lecz chociaż ogniście p łoną 

N iszczące jego  żary .
Nie spa lą  tego, co w śród zgliszczy 

N iepokalanie wciąż, błyszczy 
Złoto geniuszu i złoto wiary!

Gomuliclci.

KALENDARZYK.
W rzesień.

12 C zw artek Gwidona W., H eronida M.
13 P ią tek  f  Eugenii P.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks. T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


